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BECENZJE I OMÖWIENIA

E M IL W A SC H IN SK I, Die M ünz-und W ährungspolitik  des D eutschen O rdens 
in Preussen, ihre h istorischen Problem e und seltenen G epräge, [b. m.] 1952, 
s. 251, tab i. VI.

Em il W aschinski je st  autorem  k ilk u n astu  prac, pośw ięconych m onetom  
krzyżackim  i biskupim . Dzieło W aschinskiego je st  owocem w ieloletnich 
badań  źródłowych nad b rak teatam i okresu  krzyżackiego. Je s t  to n a jcen n ie j­
sza praca od czasów  V ossberga, dotycząca num izm atyki okresu  krzyżackiego, 
a szczególnie polityki m onetarn ej Zakonu. A utor ukończył ją  w 1939 r. 
W czasie w ojny, z powodu brak u  p ap ieru  i środków  finansow ych, p raca  nie 
m ogła być w ydana. D opiero po w ojnie, po odnalezien iu  m an uskryptu , p od ją ł się 
je j druku  G öttinger A rb eitsk re is. P racę sw ą oparł au tor o arch iw alia  k ró le­
w ieckie, gdań sk ie , baw arsk ie , kobu rsk ie i w iedeńskie. Prócz tego zwrócił się 
W aschinski do 38 in sty tu cji i osób zb ierających  monety, co pow ażnie w zboga­
ciło w artość pracy. Ż ałow ać należy, że m ateriał ikonograficzny je st  tak  ubogi. 
N iew ątpliw ie naw et n a jb ard z ie j drobiazgow e opisy z podan iem  w ym iarów  
i w agi m onet nie zastąp ią  zd jęcia .

• W rozw ażaniach w stępnych u kazu je  autor, że ju ż przed przybyciem  K rzy ­
żaków  napływ ały na teren  ziem  Prusów  m onety m azow ieckie i pom orskie. N a 
ożywione stosun ki handlow e w sk azu ją  też znalezione m onety a rab sk ie  i rzym ­
skie. A utor uw aża, że istn ia ł handel w ym ienny z W ikingam i. Na Sam b ii były 
rzeczyw iście w pływ y duńskie od czasu  n ajazd u  syna króla K an u ta  w  X I w. 
Od tego m om entu w idzi też au to r potw ierdzone m onetam i (s. 34) silne w pływ y 
niem ieckie. Jeże li na M azow szu i na Pom orzu dostrzega au tor w łasny system  
m onetarny, to nie w idzi go u P rusów  (s. 34).

Podstaw ą rozw ażań  polityki m onetarn ej Zakonu jest d la  au tora  p ierw szy 
dokum ent cesarza, zaw iera jący  także praw o b icia  w łasn ej m onety. Rów nież 
w pierw szym  p rzyw ile ju  w ielk iego m istrza  d la  Chełm na i T orunia była m ow a 
o biciu  monety. A utor p olem izu je ze stan ow isk iem  za jęty m  przez A rtura  
Sem rau a , że „u n a m oneta” (s. 4 1 — 42) nie oznacza jeszcze m iejscow ości 
m enniczej Torunia. Po dłuższym  wywodzie, opartym  o źródła (PU B), w ykazu je 
autor, że sform ułow anie Z iem ia C hełm ińska spotykam y jedynie w jednym  
dokum encie pap iesk im , podczas gd y  dokum enty m iejscow e (np. 1246) p o d a ją  
Chełmno jako  drugie m iasto  b ijące  m onety. Z resztą, ja k  dowodzi W aschinski, 
bicie jedn ej m onety d la  całego pań stw a nie oznacza jeszcze, że by ła  ona b ita 
w  jednej m iejscow ości, gdyż w późniejszym  okresie p rzybyw ały  dalsze 
m ennice, m ianow icie w  E lb lągu , K rólew cu, G dańsku , które, jego  zdaniem , 
czerpały  wzory z T orunia i Chełm na. W aschinski nie w spom ina nic o m ennicy 
w K ła jp ed zie  za czasów  Z akonu  Inflanckiego . M. G um ow ski słu szn ie p o d ­
k reśla , że Zakon p osiad a ł m onopol m enniczy i nie chciał się go w yrzec na rzecz 
nowolokow anych m iast czy b iskupstw .

P ierw szym  środkiem  p łatn iczym  Zakonu był denar, b ity  jednostronnie, 
zw any brak teatem  guziczkow ym . Do gru py  n ajw cześn ie jszych  brakteatów  
krzyżackich au tor skłonny je st zaliczyć te w szystkie, które zaw iera ją  krzyże 
w tarczy, jak  również i te z krzyżam i łaciń sk im i i greckim i (s. 62), lekcew ażąc 
badan ia  M. G um ow skiego jak  i w yniki badań  archeologicznych. Z gadza się 
au tor n atom iast z Gum ow skim , że tw orząc grzyw nę p ru sk ą  w zorow ali się
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Krzyżacy na grzywnie polskiej i denarze kolońskim (s. 38, 45, 45). Grzywny 
polska i pruska nie różniły się bowiem wagą. Brakteaty krzyżackie już pod 
koniec X III w. traciły swą zawartość srebra, choć w dalszym ciągu na jedną 
grzywnę srebra wchodziło 720 brakteatów. Powołując się na M. Kopernika 
uważa Waschinski, że za czasów Winricha Kniprode i Konrada Jungingena 
grzywna pruska posiadała już tę sam ą co pierwotnie zawartość srebra. Autor 
przypisuje to m ądrej polityce wielkich mistrzów, którzy co 10 lat wymieniali 
monety, zapewniając ludności prowadzenie handlu i komunikacji. Autor nie 
zwrócił uwagi na przypuszczenia Gumowskiego, że po 1380 r. brak było monety 
zdawkowej w państwie krzyżackim.

W następnym rozdziale (3), podobnie jak A. Sem rau, a wbfew A. Gumow­
skiemu i Vossbergowi, dowodzi Waschinski, że biskup warmiński, a za nim 
biskupi pomezański, chełmiński i sam bijski mieli prawo bicia własnej monety. 
Jedynym  śladem  jest brakteat, przypom inający wizerunkiem herb K widzynia 
jako przypuszczalne godło biskupa pomezańskiego. Dalej dowodzi autor, że 
moneta ta wagą, wyglądem i grubością odpowiada monetom krzyżackim. 
W dalszych swych rozważaniach zajm uje się W aschinski prawem bicia monety 
przez m iasta Elbląg (1251) i Królewiec (1261). W przeciwieństwie do Elbląga, 
gdzie prześledził autor stuletni okres bicia monety, w Królewcu rozpoczęto te 
czynności dopiero w trakcie wojny trzynastoletniej, gdy Malbork znalazł się 
w rękach polskich. Również m. Gdańsk, które w czasach książąt pomorskich 
bilo polską monetę, pod koniec XIV  w. bije monetę krzyżacką. W przeciwień­
stwie do W aschinskiego M. Gumowski dowodzi, że Gdańsk bił monetę krzy­
żacką dopiero po bitwie grunwaldzkiej. Delegaci m iast Gdańska, Elbląga, To­
runia i Braniew a po bitwie pod Grunwaldem zwrócili się do W ładysława 
Jagiełły, aby pozostawił im prawo bicia monety (s. 60). Je st to jedyna wzmian­
ka źródłowa, nie potwierdzona monetami. Dlatego też słusznie czyni Waschinski 
pow ątpiew ając o istnieniu mennicy w Braniewie. Na brakteatach nie widniało 
nazwisko wielkiego m istrza, dlatego istnieje wielka trudność w zaliczeniu 
brakteatów  do poszczególnych panowań czy wieków. W aschinski podjął próbę 
rozwiązania ważnego problemu, w której mennicy były bite dane brakteaty. 
Do najstarszych brakteatów zalicza autor dwa rodzaje wyżej wspomnianych 
fenigów chełmińskich z krzyżem i chorągwią. Do toruńskich brakteatów zalicza 
wszystkie, które posiadały wieże z krzyżem, a do królewieckich z koroną 
i krzyżem (Ottokar). W aschinski nie umiał jedynie wyjaśnić znaków szczegól­
nych monet, bitych w Elblągu i Gdańsku. Na podstawie wykopanych w Wie­
leniu (1873) i Sarbsku (1885) skarbów monet krzyżackich autor dochodzi do 
zbyt daleko idącego wniosku, że Zakon Krzyżacki jeszcze przed opanowaniem 
politycznym Pomorza zawładnął nim gospodarczo (s. 67). Na podstawie 
znalezisk w Wielkopolsce W aschinski sądzi, że na rynkach polskich srebrny 
fenig był chętnie przyjmowany.

Drugi rozdział poświęcony został polityce monetarnej Winricha Kniprode 
(s, 72— 77), W aschinski podkreśla, że trzydziestoletnie rządy tego wielkiego 
m istrza wpłynęły na rozwój gospodarczy państwa i rozkwit handlu z m iastami 
hanzeatyckimi. Potw ierdzają to również skarby monet znalezione po wojnie 
w Olsztynie i w Grodkach (1960), pow. Działdowo. W związku z tym koniecz­
nością stało się wprowadzenie lepszej od brakteatów monety — szelągów 
(solidus), których w artość spadła jednak w początkach XV w. Na monetach 
tych po raz pierwszy wypisano: Moneta Dominorum Prussie, a na czołowej 
(avers) M agister Wynricus Prim us w otoczeniu sznuru pereł. W okresie rządów 
tego wielkiego mistrza, jeszcze przed wprowadzeniem szelągów, weszły w obieg 
nowe monety srebrne, pół szkojce, na wzór polskich (s. 74 — 75). Dokumentem 
z 1390 r. wielki m istrz wprowadził w obieg trzeci rodzaj monety, kwartniki,
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m niejsze od poprzednich w agą  i w ym iaram i. W prow adzenie trzech rodzajów  
m onet przez W inricha K niprode sp rzy ja ło  rozw ojow i gospodarczem u pań stw a 
i u lepszeniu  system u m onetarnego Z akonu (s. 76). W obec b rak u  złotej m onety 
w obiegu w  pań stw ie zakonnym  znajdow ały się dukaty  w ęgierskie i nadreńskie, 
które ułatw iały  zaw ieran ie w iększych tra n sa k c ji handlow ych.

Do jednych z n ajciekaw szych  i n ajcen n ie jszych  rozdziałów  należy — trzeci, 
pośw ięcony polityce m onetarn ej w  okresie n ajw ięk sze j św ietności Zokonu 
do 1410 r. B iorąc za punkt w y jśc ia  w iadom ości, zaczerpnięte od Szym ona 
G ru n au a o p ierw szych m onetach złotych, bitych dla  wdelkiego m istrza K on ­
rad a  III, autor przeprow adził żm udne poszukiw an ia źródłowe. Po lem izu je tu ta j 
ponownie z V ossbergiem , k tóry  pow ątpiew ał w  w iarygodność przekazów  kron i­
k arza  G run aua. A utor zn a jd u je  uzasadn ienie d la  bicia złotej m onety w zapo­
trzebow aniu zachodniej Europy na produkty  żyw nościow e (zboże) (s. 78). 
Św iadczą o tym w ielkie obroty, zapisan e w księgach  szafarzy  M alborka i K ró ­
lew ca w początkach X V  w. (s.90). W aschinski znalazł n astępn ie potw ierdzenie 
w iadom ości G run aua o dukatach  prusk ich  w księgach  rachunkow ych W ielkiego 
S z a farz a  Zakonu za la ta  1399 — 1410 w M alborsk ie j K siędze T resslera . D alszym  
źródłem , które m iało m u pom óc w w yśw ietlen iu  te j zagadki, są listy  m incerza 
D itza M ynleina z C oburga do p rzy jac ie la  z W iednia, w  k tórym  p isa ł on, 
że w ielk i m istrz zaprosił go do bicia złotej monety. W oparciu  o arch iw alia  
k obursk ie i w iedeńskie W asch inski zaprzecza V osbergow i, jakoby złota m oneta 
b ita  była w ciężkich czasach  po bitw ie grun w aldzk ie j. Dowodzi on, że m ogły 
to być jedynie czasy  p rosperity  Zakonu, jak im  był okres rządów  trzech K on ­
radów , a szczególnie K on rada Z óllnera i K on rad a  Jun gin gen a. R ezultatem  tych 
dociekań  je st w niosek W aschinskiego, że D itz M ynlein był m incerzem  K on rada 
Jun gin gen a w G d ań sku  w początkach  jego rządów  (1388 — 1394) i b ił złote 
dukaty . Tym  sam ym , ja k  ośw iadczył W aschinski, u ratow ał on honor G run aua 
i rozw iązał jeszcze jedną zagadk ę polityki m onetarnej Zakonu w X IV  w.

Srebrn e szelągi bili w ielcy m istrzow ie K on rad Zöllner i K on rad  Jungingen. 
Za tego ostatn iego w ypuszczonych zostało na rynek, zdaniem  autora, tylko sześć 
gatunków  szelągów  w 15 odm ianach. Tym czasem  B ah rfe ld  naliczył 112, 
a  V ossberg 312 odm ian. Św iadczy  to jednocześnie o w ielkim  zapotrzebow aniu, 
spow odow anym  zw iększonym  n asilen iem  stosunków  handlow ych Z akonu z k ra ­
jam i ościennym i. K on rad  III udzielił rów nież M alborkow i p raw a b icia  m o­
nety (1404). P o lityka zagran iczn a i w ew nętrzna U lrycha von Jun gin gen a 
spow odow ała, zdaniem  autora, rów nież zm ianę polityk i m onetarnej. Poniew aż 
potrzebow ał on pieniędzy na zbro jen ia  w ojenne, zm niejszyła się  próba srebra 
w  bitych przez niego szelągach . U lrych Jun gin gen  zw rócił się  też do cesarza 
Zygm unta L u k sem bursk iego  o zezw olenie na praw o bicia dukatów  w ęgierskich  
w Prusach . Chodziło m u bow iem  o spłacen ie nim i w o jsk  zaciężnych. Zezwo­
lenie cesarza  przyszło dopiero po k lęsce grun w aldzk ie j. D latego też dopiero jego 
n astępca, H enryk v. P lauen , d la  opłacenia zaciężnych Czechów zaczął bić dw a 
rodzaje  dukatów  prusk ich  (s. 98) jak o  nam iestn ik , a  później w ielk i m istrz. 
W aschinski sp rostow ał jeszcze jedn ą n ieścisłość V ossberga, który przypisyw ał 
szeląg i bite przęz n am iestn ik a  W ilhelm a v. H elfen stein a nam iestn ikow i 
H. von Plauenow i. Tym czasem  szeląg i von P lau en a osiągnęły  zaledw ie trzecią 
część zaw artości srebra , ja k ą  m iały  sze ląg i bite przed bitw ą grun w aldzką 
(s. 102).

W rozdziale V om aw ia W aschinski gospodarczą i num izm atyczną politykę 
Z akonu aż do w ojny trzynasto letn iej. N astępca  P lau en a M ichał K üchm eister, 
m iał n iełatw e zadanie. M imo zaw arcia  pokoju  toruńskiego w o jna z P o lską 
toczyła się dale j. D latego też z m ennic w ychodziła często  bezw artościow a m o­
neta. Próby zaw artości czystego sreb ra  sp ad ły  aż do 262/1000 w jedn ej grzyw nie.
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B ył to n ajw iększy  dotąd spotykany sp adek  sreb ra  zaw artego  w m onetach k rzy ­
żackich od czasu  pow ołania Zakonu. W ypraw y w ojenne P o lsk i na terytorium  
Zakonu w  1414 — 1419 zm uszały w ielk iego m istrza do przetop ienia w szystkich 
naczyń srebrnych  i złotych na m onety celem  opłacen ia w o jsk  najem nych. P o ­
garszan ie  się m onety w yw ołało rów nież niezadow olenie ludności szczególnie 
w m iastach  handlow ych. W G dańsku  doszło do rew olty biedoty, podczas k tóre j 
zniszczono w nętrze ra tu sza  i m ennicy. Przyw ódcy rozruchów  ponieśli śm ierć. 
Ludn ość nie w idziała w in ow ajcy  w  u stro ju  społeczno-gospodarczym  Zakonu, 
lecz w p o garsza jące j się m onecie. W połowie 1416 r. p o d ją ł w ielk i m istrz 
K iich m eister reform ę m onetarną. B ite  w  Toruniu  nowe szeląg i z krzyżem  po 
obu stronach m onety odpow iadać m iały  w arto ścią  polskim  pólgroszom . Prócz 
tego w ypuszczono na rynek pew ną ilość denarów  (brakteatów ) (s. 110— 111). 
Spraw am i m onetarnym i zajm ow ały  się rów nież stan y  pom orskie i p rusk ie  na 
sw ych zjazdach . W ielki m istrz  w ydal ponadto zakaz w yw ozu sreb ra  z k ra ju  
oraz przetopu srebrnych monet. Prócz tego regulow ał on odpow iedni k u rs 
m onet krzyżackich. W szystkie te reform y i obostrzenia spow odow ane były 
ciężką sy tu ac ją  Zakonu w  toczącej się w alce z Po lską. W ielki m istrz  P aw eł 
R u ssd o rf sta ra ł się rów nież utrzym ać daw ny k u rs srebrnych monet. M ałą ilość 
m onet złotych tłum aczy W asch inski w ycofaniem  i przetopieniem  dukatów  
prusk ich  (s. 115). W ten  sposób aż do początków  X V I w. znikły z obiegu złote 
m onety krzyżackie. Z kolei z a ją ł  się autor polityką P aw ła R u ssd o rfa  w  czasie 
w ojny z P o lsk ą  i husytam i. W okresie  tym  w ielki m istrz  zażąd ał od Torunia, 
k tóry dzierżaw ił m ennicę, całego zysku  z b icia  m onety, na co nie chciały się 
zgodzić w ielkie m iasta  pom orskie. W p arę  la t później zażądał Pa\Veł R u ssd o rf 
nie połowy, ale 2 / 3  zysku z bicia monet, na co one również się  nie zgodziły. 
P ro jektow ał też w prow adzenie nowych monet złotych na wzór dukatów  w ę­
giersk ich  i srebrn ej m onety. S tan y  prusk ie  w szystk ie te p ro jek ty  w ielkiego 
m istrza odrzucały, a pow stały  w krótce Zw iązek P ru sk i postanow ił zwrócić się 
do P aw ła R u ssd o rfa  o pozostaw ienie m iastom  na 10 la t  p raw a b icia  m onety. 
Z polityk i m onetarnej K on rada E rlich hausen a, zdaniem  W aschinskiego, stan y  
prusk ie  były zadow olone, tym czasem  dzieje Zw iązku P ru sk iego  dowiodły 
czegoś w ręcz przeciw nego. B ito  w ów czas bardzo m ało monet. U k azu jące się 
w dwóch odm ianach sze ląg i nie różniły się od m onet jego  poprzedników . N a­
stępca „M ag iste r  L u d w icu s” bił dw a rodzaje  szelągów  o jeszcze gorsze j próbie 
srebra. S tan y  w ysunęły  w stosun ku  do niego szereg sk arg , m iędzy innym i na 
rnincerza toruńskiego.

W następnym  (VI) rozdziale rozp atru je  autor politykę Zakonu w  trak cie  
w ojny trzynasto letn iej. W aschinski w sk azu je  w nim  na trudności zdobycia p ie­
niędzy, które potrzebow ał w ielki m istrz na zastaw  N ow ej M archii. Odbiło się 
to na sp adk u  zaw artości srebra  w  szelągach  (do 247/1000) i dodaw anie m ie­
dzi (s. 138). M onety b ił Zakon początkow o w  M alborku, a po jego  u tracie 
ty lko w  K rólew cu.

K ole jn y  rozdział pośw ięcony zosta ł polityce m onetarn ej w ielkich m istrzów  
do końca X V  w. N a m ocy umowy pań stw a zakonnego P ru s K rólew skich  
i W arm ii k u rs m onet m iał być ujednolicony. C hciano naw et założyć bank, 
k tóry  um ożliw iałby w ym ianę złej m onety. R eform a ta nie doszła do skutku. 
W aschinski stw ierdza, że w  w yniku działań  w ojennych po k ra ju  krążyło  w iele 
f a !szyw ych szelągów . Za M arcina T ruch sesa  szeląg osiągn ął n ajn iższą  w  dzie­
jach  Zakonu próbę sreb ra  (201/1000), jeszcze niższą niż w trakcie w ojny trzy­
n asto letn ie j. Próbę re form y  m onetarn ej pod jął dopiero jego następca, Ja n  
T iefen , przez w prow adzenie grosza pruskiego, który odpow iadał trzem  starym  
szelągom .

261



W ielki m istrz F ry d ery k  S a sk i  w prow adził po stu letn ie j przerw ie złote 
dukaty. Rów nież m onety srebrn e posiadały  lepszą jakość od daw nych sze lą­
gów (s. 159). G rube grosze p ru sk ie  odpow iadały  w agą siedm iu  dotychczasow ym , 
a szerokie grosze były praw ie całkow icie ze srebra. F rydery k  sa sk i w prow adził 
w  pań stw ie zakonnym  system  m onetarny zbliżony do saskiego. Jeg o  n astęp ca  
A lbrecht B ran den bu rsk i po  raz  p ierw szy zastosow ał na m onetach ty tu laturę 
k siążęcą z herbem  bran denbursk im . N a opłacenie kosztów  w ojsk  najem nych 
w w ojnie 1519 — 1521 r. w ypuścił A lbrecht w obieg srebrne ćw ierćtalary , pół- 
ta lary  i ta lary . B ite  za jego pan ow an ia m onety srebrn e sp ad ły  na w artości 
o 37 razy w stosun ku  do jego  poprzedników . Zdaniem  W aschinskiego przez 
w ybicie ta la ra  m incerstw o p ru sk ie  zrobiło krok naprzód od średniow iecza do 
nowożytności (s. 167). Z opisów  jedynie znane są  złote dw udukaty  i dukaty  
bite za A lbrechta.

N astępny rozdział pośw ięcił W aschinski sp raw ie siły  nabyw czej m onet k rzy­
żackich. D okonał tu ta j przeliczen ia w artości nabyw czej różnych typów  m onet 
w przeliczeniu  ich w artości w  stosunku do m ark i z 1938/9 r. W przeliczeniach 
tych nie w ahał się  okazać m ałych  w artości siły  nabyw czej m onety k rzyżack ie j 
w niektórych je j okresach.

X I  rozdział dotyczy stosunków  pom iędzy pieniądzem  zakonnym  a m onetam i 
bitym i przez p ań stw a ościenne.

W ostatn im  rozdziale docieka autor, ile też w X V  w. płacono za 1 m arkę 
czystego sreb ra  o w adze 190 gram ów . W uw agach  końcow ych w idzim y pew ne 
złagodzenie ostrości sądów, w ypow iadanych przez W aschinskiego w  niektórych 
rozdziałach na tem at polityki m onetarn ej poszczególnych w ielkich m istrzów . 
A utor w skazu je , że podstaw ą system u m onetarnego Zakonu przez cały  okres 
jego istn ien ia by ła  m oneta srebrn a, podczas gdy złota m oneta by ła  zagran iczna 
lub też w prow adzono ją w  trudnych okresach  Zakonu. Nie stanow iła jednak  
odrębnego system u m onetarnego.

Dzieło Em ila W aschinskiego stanow i cenny w kład do num izm atyki naszego 
regionu. Pozw oli ono historykom  m ediew istom  przy pom ocy num izm atyki 
poznać lep ie j ta jn ik i polityki zagran icznej, a szczególnie w ew nętrznej Zakonu 
K rzyżackiego. Ma ono tym  w iększą w artość, że pow ażne zbiory num izm atyczne, 
zgrom adzone pom iędzy dw om a w ojnam i w E lb lągu  i M alborku, zaginęły 
w czasie działań  w ojennych, a  nowe nabytk i m ożliwe są sukcesyw nie do uzy­
sk an ia  .dzięki badaniom  archeologicznym , uczynności pryw atnych  znalazców , 
którzy przek azu ją  je muzeom  regionalnym  i indyw idualnym  zbieraczom , od 
którycłi dokonuje się m inim alnych zakupów .
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O m aw iana rozpraw a je st d y sertac ją  doktorską, p rzy jętą  w 1954 r. przez 
w ydział filozoficzny uniw ersytetu  w  Bonn. W oparciu  o w yw iezione w czasie 
ostatn ie j w ojny z K ró lew ca do N iem iec Zachodnich zasoby arch iw alne 
oraz źródła drukow ane i bogatą  niem iecką lite ratu rę  au tor p o d ją ł się 
opracow ania politycznych, re lig ijn ych  i gospodarczych  stosunków  pom iędzy 
A lbrechtem  H ohenzollernem  i k sięstw em  p rusk im  a dom inium  w arm iń sk im  
w  okresie rządów  biskupich M aurycego F erbera, Ja n a  D antyszka, T iedem anna 
G iese  i S tan isław a H ozjusza w  latach  1525 — 1568. W erm ter nie uw zględnił 
zupełn ie prac h istoryków  polsk ich  (w yjątek  stan ow i jedynie opracow any przez
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